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„Krzywienie kultury teatralnej”
S t e fa n  J a r a c z  p r z e c i w k o  K a d e n o w i

S e n s a c ja  d n ia
o e n s a c j ą  d n ia  w  ś w ie c ie  t e a ­

t r a l n y m  j e s t  g w a ł t o w n e  w y s t ą ­
p ie n ie  S t e f a n a  J a r a c z a  n a  ł a ­
m a c h  „ W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h "  
p r z e c iw k o  m o n o p o l iz a c j i  p ię c iu  
le a t r ó w  s t o łe c z n y c h  w  r ę k a c h  K a -  
d e n a - B a - n d r o w s k ie g o  i S z y f m a n a .  
A r t y k u ł ,  n a p i s a n y  z w ł a ś c i w ą  
z n a k o m it e m u  a k t o r o w i  p a s j ą  n o ­
s i  z n a m ie n n y  t y t u ł :  „ K r z y w ie n ie  
K u lt u r y  t e a t r a l n e j " .

J a r a c z  n ie  w y s t ę p u je  p r z e c iw  
T o w a r z y s t w u  K r z e w ie n i a  K u l t u ­
r y  T e a t r a l n e j  w  P o ls c e ,  a n i  p r z e ­
c iw  z a s a d z ie  p a ń s t w o w e g o  m e c e ­
n a s o w a n ia  t e a t r o m . J a r a c z  u w a ż a  
n a t o m ia s t ,  że  o d d a n ie  k ie r o w n i-  
t w a  p ię c iu  t e a t r ó w  K a d e n o w i  i 
S z y f m a n o w i  j e s t  k r o k ie m  c a łk o ­
w ic ie  ' f a ł s z y w y m ,

F o te l d y r e k to r s k i  K a d e n a
W przód daje Jaracz sylwetkę 

Kadena:
„ I le  z a ś  w y s iłk u  p o św ię c ił te a tro w i 

,  ad en , o iem  g łu ch o  w  P o lsce , K ie ­
d y  lię z n  Ti s t y k a ł ,  też n ie w ie le  s ły -  
-z em. To że , ja k  w sp o m in a  w 

M ieśc -e  m o je j m a t k i" ,  o jc ie c  je g o , 
le k a rz , w p e "  n e j ch w ili n iesp o d z ie ­
wani z o s t t ' d y re k to re m  te a tru , po- 
W tm  b y ło  K a a e n a  ra c z e j n a  c a łe  ży - 
ne o d stre cz y ć  od n ie p o w o łan eg o  z a ­
b ie ra n i i sie  do d y re k to ro w a n ia  te a ­
trem, g d y b y  m ia ł w p a m ię c i, że  o j­
ciec-! k a r z  nie b y ł w  te a trz e  p o lsk im  
^pochemaeherem , ch oc iaż  z a  d łu g i 
teatralne sp rz e d a li  m u  rz e c z y  n a  u- 
lytaćyi, W  o p is ie  w u ja  ś p ie w a k a , ja -  
Ko wielkiego cabot. te ż  n ie  m o żn a  w y  
czuć jakiegoś z a sa d n icz e g o  s e n ty ­
m en tu  d a  d e s „k  scen iczn ych . Ih yb a  
I rzeciwnie. ’  idyr.y  u tw ó r  d ra m a ­
tyczny, jaki K a d e n  w y s ta w ił  p rzed  
paro laty w Ł o d z ., „ K a r t y  w  t a s " ,  
i ie  buuzi w  n im  c h y b a  m iłeg o  w sp o m  
m en "a  k o n ta k tu  z k u lisa m i. W re sz ­
cie, poza p o le m ik ą  z S z y ra fa n e m  
p rz e d  la t y ,  w  k tó r e j  z a rz u c a ł m u  ja -  
»  d y re k to ro w i te a t r u  w ie le  p r z y ­
kry ch rzeczy, — co w obec d z is ie jsz e ­
go  k o n k u b in a tu  z n im  n ie  je s t  p o ­
zbawi me sw o is te j p ik a n te r ji ,  —  n ie  
p rzypom inam , sob ie  n ic  w ie c e j co b y  
w sk a ż ; rato n a  ja k a ś  u ta jo n ą  p a s ię  
.e a m i ,  k tó r a  peł lę ła  go  tEik n ie sp o ­
dziewanie n a  fo t e l  d y re k to rs k i.

B ąd źm y sz cz e rz y . K a a e n  powięk- 
*ry ł_  ja k o  d y re k to r  d łu g ą  l is tę  „ c y ­
w iló w  te a tr a ln y c h " , o b rz y d z a ją c y c h  
do  r e s z t y  i  t a k  iuż c ię ż k ie  w a ru n k i, 
w  k tó ry c h  tw o rz y  a k to r  p o lsk i, N ic  
d z N - e g o ,  że  p om im o szum nych  za- 
po iriedzi .P io n ie " , iż  d o p iero  od 
sez nu 19 3 3 -4 4  z a cz n ie  s ię  p rą w d z i-  
w  ■, ku ltura, T e a t ru  P o lsk ie g o  że  b ę ­
d z ie  to t e a t r  m ło d ych , że  b ędz ie  „ A -  
’ ro p o lis " , że  s z k o ły , że  w o jsk o , że 
p a ń stw o  w o -tw ó rcz y  i t d .  — T e a t r y  
P o lsk . i  M a ły , po n ie b y w a łe j k la p ie  
trzech, p o c z ą tk o w y ch  sz tu k , w k ro c z y ­
ły  n a  c z y s tą  Linję s ty lu  „ sz y fm a n o w - 
- k ie g o " ,  c z y h  d o p u ściło  s ię  S c h ille ra  
i O rć -m sk ie g o , ż e b y  ja k o ś  sezon do­
k rę c a li. Z  „ t e a t r u  m ło d y c h " w y s z li  w  
L.uglack Z e lw e ro w ic z , S o ls k a , P r z y -  
fcyłko, R o m a n ó w n a , G ra b o w sk i, a  z a ­
m ia s t  A k ro p o lis"  ich o ć  t a k  m oże i 
'e p ie j ,  bo W y s p ia ń s k i u  S z ;- fm a n a , 
to  zaw sze -g r o z a )  w y n u r z y ła  się  
,,Z b ro d m a  i  K a r a "  „p o la k o ż e rc y "  D o- 
s to je w a k ie g  w  r c y s e r ji  „k u m a n itu  
ją c e g o "  Sch  lle ra . K o ro n ą  w s z y s t k ie ­
g o  je s t  w y s ta w ie n ie  ś w iń s k ie j „ J o ­
la n t y "  no i... o p e re tk a . G d zież  szum  ­
n e  z a p o w ie d z i1? P rz ;-re m  w s z y s tk o  to  
m e  je s t  am  tro ch ę  p a ń stw o w o -tw ó r­
cze, a le  zato  s z y fm a n o w sk ie : „ a b y  
żyć!"

N ie  p o d w a la m i
Skolei przechodzi J a r a c z  do o- 

Aoby Szyfm ana:
„W re z u lta c ie  S z y fm a n , m istrz  

„k o n ju n k tu r j z o s ta ł d y re k to re m  
p ięc iu  te a t r ó w  w a rsz a w sk ic h . J a k  
s łu sz n ie  p o o k re ś li ła  p r a s a , p ie rw s z y  
ra z  w  E u r o p ie  k to ś  o d w a ż y ł s ię  n a  
p o d ję c ie  t a k ie j  o d p o w ied zia ln ośc i. 
R e in h a rd t  p ro w a d z ił ty lk o  t r z y  t e a ­
t r y  i  też s ię  z a w a li ł !  S z y fm a n  b ę­
d z ie  p ro w a d z ić  p ię ć ! J a k  on to  z ro ­
b i?  —  p y t a ją  n ie śm ia ło . N o w o cz e ś­
n ie ! T e le fo n ic z n ie ! P ro w a d z ił p rz e ­
c ież  w  * n  sp o só b  te a t r  w  Ł o d z i!

K ie d y  p o m y ślę , ile  c z a su  i  m ęki 
p o trzeb a , a b y  zrob-ć do b rze  ro lę , o 
ile  w ię c e j, a b y  d a ć  dobre p rz e d s ta ­
w ien ie , a  ju ż  ja k ie g o  w y s iłk u  w y m a ­
g a  w y c ą g r i ę c ie  h o norow e c a łe g o  s e ­
zonu w  je d n y m  te a trz e  — chce mi 
s ię  k rz y c z e ć  n a  p lacu  P i łs u d s k ie g o : 
„ N 1 H  P O G R Ą Ż A J C I E  T E A T R U !“  
A le  to  i tak. ju ż  nic n ie  p o m o że! 
N iech  w ięc  z o sta n ie  , h is t o r ji  te a ­
tru , że w  r . 19 3 4 , K I E D Y  S Z Y  E M A  
N O M Y  O D D Y N O  C A Ł Ą  O D P O W IE ­
D Z IA L N O Ś Ć  Z A  K U L f U R K  T E A ­
T R U  W  P O L S C E , —  S T F 1  AN J A ­
R A C Z  W R Z E S Z C Z A Ł  N A  C A Ł A  
P O L S K Ę :  „ N I E  P O Z W A L A M !“

S y l w e t k a  S z y f m a n a ,  j a k ą  r y s u -  
j e  n a s t ę p n ie  J a r a c z ,  a c z  u c h w y ­
c o n a  w  p e w n y c h  m o m e n ta c h  t r a f ­
n ie , r a z i  je d n o s t r o n n o ś c i ą .  N : e 
s p o s ó b  o g r o m n e j r o l i ,  j a k ą  S z y f ­
m a n  o d e g r a ł  w  t e a t r z e  p o ls k im  o- 
s t a t n ie g o  ć w i e r ć w ie c z a  o g r a n i ­
c z y ć  l i  t y lk o  d o  z d o ln o ś c i  k u p ie ­
c k ic h , c h o ć  n i e w ą t p l i w i e  o d z n a  
c z a  s ię  n ie m i S z y f m a n  w  w y s o ­
k im  s t o p n iu :

„ S z y fm a n  je s t  ku p cem , a ku piec 
m oże o tw o rz y ć  sk le p , pięć sk lep ó w , 
d w a d z ie śc ia  p ięć sk lep ó w  —  ty le  ile  
s ta rc z y  g o tó w k i. M a g ło w ę  du in te ­
re su  i na k o n tra k c ie  z T o w . K r z e w ie ­
n ia  K u lt u r y  T e a t ra ln e j rob i o so b iś­
cie św ie tn y  in te re s , p o c z y n a ją c  od 
fa n ta s ty c z n e j su m y , p o b ie ra n e j pr-.e- 
seń u  w y n o ż y cz a m e  in w e n ta rz a  bez

i S z y f m a n o w i
’jV art-Ści' d z i^  m ia s t  s ą  k o ń c o w e  u w a g i  J a r a c z a :  I s ię  za tem , ze w  s w o je j p ro g ra m o w e j

m ow ie n a  k o n fe re n c ji  z d r .  4 m a ja
b. r. w y p o w ie d z ia ł co n a s tę p u je :
„W iad om o  nam je s t ,  że f a k t  p o łą cz ę .
n ia  pię iu czo łow ych  te a tró w  w  je d ­
n ych  rę k a ch  w y w o ła ł u ogółu  pew ne 
zan iep o ko jen ie . Z a d a w a n o  sob ie  p y ­
tan ie , c z y  to  je s t  zd row e, c z y  to  s ię  
m oże pow i iść i w y d a ć  p o m y śln e  re ­
z u lta ty  ? "  W na=zem  p rzek o n an iu  —  
ta k , p rz y n a jm n ie j n a  n a jb liż sz e  la ta . 
Późn ie j' b yć  m oże, ż y c ie  w y łon i no­
w e ja k ie ś  fo -m y , n a ra z ie  in n ego  w y j-  
śc ia  d la  te a tró w  n ie  w id z ę ".

Je ś l i  chodzi o in te re s  f in a n so w y  
je d n o stk i, to i ja .ep ^zego  w y jś c ia  
oie w id zę , A le  je ś li  chodzi o k u ltu rę  
te a tru , g o rsz e g o  n iem a. W praw dzm  
nie będzie n 'ezd ro w ej k o n k u re n c ji, 
k tó rą  d a w n ie j ' s tw a rz a ł w ła śn ie  S z y f  
m an i do k tó r e j  też się  n rz v z n a ł, a le

e bedzie  ju ż  żad n ej. O ileż  ro z są d ­
n ie j p o stę p u je  m a g is t r a t  p o zn ań sk i, 
który p ra g n ą c  zach o w ać r y w a liz a c ję  
a r ty s ty c z n a , subw e n c jo n u je  ta k ż e  
p ry w a tn y  t e a t ’ R u d k o w sk ie g o  obok 
sw e g o  T e a tru  P o lsk ie g o .

T e a tr  b e z  tw a r z y
B a r d z o  p r z e k o n y w u ją c e  n a to -

„W  W a rsz a w ie  będzie jed en  te a t r  
S z y fm a n a , ; to bez tw a rz y . Z d a w a ło ­
b y  się , że d b a ją c  o k u ltu rę  te a tra ln ą , 
T ow . K rz e w ie n ia  s tw o rz y  pięć tw a 
r z y  te a tra ln y c h  Z a d a n ie  b y ło b y  o t y ­
le  u ia tw io n e , że w ię c e j n iż p ięc iu  w y ­
ra ź n ie  różn ych  oblicz a r ty s ty c z n y c h  
trudnoby w P o lsc e  w  te j  ch w ili zna 
leźć. T y lk o  r y w a liz a c ja  a r ty s ty c z n a  
różn ych  id e o lo g ij, p o d e jść , m etod , —  
s tw a rz a  k u ltu rę .

„R e w iz o ra  z P e te r s b u r g a "  g r a  n ie ­
m al rów n o cześn ie  S ta n is ła w s k i i 
M eyerh o ld . B ę d ą c  k ie d y ś  w  B e r lin ie , 
w id z ia łe m  je d n e g o  d n ia  a f is z e  zap o ­
w ia d a ją c e  „ F a u s t a "  w czterech  ró ż ­
nych te a tra c h . C h ętn ie  zo b aczyłb ym  
w  jed nym  o k re s ie  „ D z ia d y "  c z y  „ W e ­
se le "  w  in te rp re ta c ji  te a tru  O ste rw y  
; te a tru  S c h ille ra ; W ierzę , że z n a la ­
z ła b y  się  w te d y  i trz e c ia  w e r s ja  t e a ­
tr a ln a  ty ch  a rcy d z ie ł.

D o p iero  te ra z  będzie w sz y stk o , 
ja k  m ów i kol. N o w a k o w sk i, „k u b e k  
w  k u o e k ". A k t o r z y  podzielen i, ja k  u- 
rz ę d n icy  n a  k a le g u r je ,  b ęd ą  r e fe r o ­
w a li sw o je  k a w a łk i  ud n re m je ry  do 
p re m ie ry , bo n ic  ich  ju ż  n ie  cz e k a  
prócz e m e ry tu ry .

S p o ty k a m  się  cod zienn ie z nim i,

ro z m aw iam  —  n ik t z n ich n ie  w ie ­
rz y  N ie z d a rz y ło  m i s ię  w  c ią g u  
trz y d z ie stu  la t  p racy  w  te a trz e  w i­
dzieć p rzed  rozp oczęciem  sezonu  t a ­
k ie j a p a t ji  w śró d  a k to ró w . O bchodzi 
ich ty ik o  s p ra w a  g a ż y . N a  k o n fe re n ­
c ji r e ż y s e r a  T e a tru  im . W a ch ta n g o - 
w a , M iro n o w a, jed n o  z n ip w ie lu  p y ­
tań , rzu co n ych  w  stro n ę  r e ż y s e r a  
so w ie ck ieg o , b y ło : „ I le  z a ra b ia  a k to r  
soA-ifccki? C z y  is tn ie je  t a k a  p e n s ja  
ja k  m in is t r a ? "  Iro n ic z n y  ju ż  M iro ­
nów  o d p o w ied z ia ł: „ I s t n ie je  i w y ż ­
sza  a le  b ard zo  dużo n iż sz y c h " . Ja -  
Kiż w s t jd ! "

W niosek za ś ,- ja k i Jaracz wy­
ciąga ze swych rozważań brzm i:

„Z a m ia s t  n a g ra d z a ć  S z y fm a n a , za  
nieudoln ość w  u b ie g ły m  sezonie p ię ­
ciom a te a tra m i, z a c z ą ć b y  n a le ż a ło  
oc p o rz ą d n e j sz k o ły . Je d n ą  bude d la  
szk o ły . C z te ry  inne oddać a r ty s to m , 
k tó rz y  p o k a z a li ju z  s w o je  fiz jo g n o m - 
jc . M ożeby r „ w y ś c ig u  p r a c y "  i  a m ­
b icji u ro d z iła  się  n a re sz c ie  p o lsk a  
tw arz  te a tra ln a , o d m ien na od innymh 
tw a rz y "1.

Około artykułu znakom itego 
artysty w yw iąże się n iew ątp liw ie  
duża polemika.

Mówią... piszą...

Kłopoty pana dyrektora

Z nauki I sztuki
L ite r a tu r a

— Wydanie książkowe „Kzeezpo 
spolitej poetów". S z tu k a  L . H . M o r­
s t in a , g r a n a  w  ub. sezo n ie  w  T . im . 
S ło w a c k ie g o  w  K r a k o w ie ,  u k a z a ła  się  

'ob ecn ie  w  w y d a n iu  k s ią ż k o w e m , w  
k s ię g . K rz y ż a n o w sk ie g o .

—  Znalezienie starych ręKopigów 
Ewangelji. W  k la sz to rz e  Ja k o b it ó w  
w  A r m e n ji  zn alez io n o  d w a  m a n u ­
s k r y p ty ,  pochodzące z p ie rw sz y c h  
w iek ó w  p o  C h ry s tu s ie  i z a w ie ra ją c e  
w  ję z y k u  s y r y js k im  c a łk o w ity  .te k s t  
E w a n g e lj i  św . Ł u k a s z a  i  św . M a rk a , 
o ra z  z n a cz n ą  część  E w a n g e l j i  św . .Ta­
na. O d k ry c ia  d o k o n a ły  h is to ry k  rc li-  
g j i ,  R e d u d e l-H a rr is .

—  Stulecie śmierci Puszkina TYi* 
z w ią z k u  z p r z y p a d a ją c e in  w  r . 1 B 3 7  
s tu le c ie m  śm ie rc i P u s z k in a , C o n tr. 
K o m ite t W y k o n a w cz y ’ Z S R I . . '  p o s ta ­
n o w ił p o w o ła ć  W sz cc h z w ią z k o w y  K o ­
m ite t O bchodu 10 0 - lc c ia  Ś m ie rc i 
P o e ty . W  sk ła d  K o m ite tu , k tó rem u  
przew otin iczyrć b ęo z ie  M a k sy m  G o r­
k i j ,  w e jd ą  p rz e d sta w ic ie le  rz ą d u , 
cz ło n k o w ie  A kaU cm .ji o ra z  w y b itn i 
p isa rz e  so w ie c c y ,

M u z y k a
—  "Włoska muzyka symfomczna.

N a  fe s t iw a l  m u z y c z n y  w  W e n e c ji 
k o m p o zyto rzy ’  w ło s c y  z g ło s ili  n a s tę ­
p u ją c e  no w e utw ory’ : H . Pizzei-t-i n a ­
p is a ł k o n ce rt w io lo n c z e lo w y , V ir g i -  
n ia  M o r t a r i  —  „ S a r a b a n d ę  i  f i n a ł " ,  
ta k ż e  n a  w io lo n cze lę , Lod ow ico  R o c -  
oa, a u to r  o p e ry  '„ D y b u k " ,  g r a n e j w  
m e d jo la u sk ie j „ L a  S c a l i " ,  n a p isa ł 
„ P s a lm o d ię "  n a  b a r y t o n  z o rk ie s tr ą , 
w re sz c ie  G a sto n  U s ig li  sk o m p o n o w ał 
p o em a t s y m fo n ic z n y  „ Ś p ie w  rz e k i w 
noc w o je n n ą " .

T a n ie c
—  Skandal baletowy. P is m a  dono­

sz ą  o no w ym  s k a n d a lu  z rzek om o  
p ro p a g a n d o w ą  im p re z ą , ja k ą  sk om ­
p ro m ito w a n o  P o ls k ę  w  R u m u n ji. 
M ia n o w ic ie  p p . B ie r d ia je w  i  W ie n e r , 
w y d o sta w sz y ’ 1 0  ty sięcy ’  z ło ty c h  su b ­
w e n c ji, z o rg a n iz o w a li w y ja z d  d a w ­
nego  zesp o łu  b a le to w e g o  O p e ry  W a r ­
sz a w sk ie j do R u m u n ji.  A r t y ś c i  w y ­

je c h a l i  2G s ie rp n ia . K o n t r a k t ,  k tó r y  
arty ’ śc-i p o d p isa li, z o s ta ł sk o n stru o - 
w a n y  w  ten  sp o só b , iż  n a b ie r a ł m ocy 
p ra w n e j d o p iero  od p ie rw sz e g o  wy - 
s te p u  z a g ra n ic ą , n a to m ia st o rg a n iz a ­
to r  m ia ł p ra w o  p rz e d łu ż a ć  um ow ę w  
n iesk oń czon o ść .
' N ie  p rz e d łu ż y ł, bo im p reza  c h y b i­
ła , zaró w n o  pod w z.g lęJom  e fe k tu  a r- 
‘ y’sty’czncgo , ja k  i k a so w e g o . S p e k ­
ta k le  rozpoczy naly’ sir zc zn acznem  
opóźn ien iem , b ra k o w a ło  k o s lju m ó w , 
d e k o ra c y j. n u t, to też  te  w ie c z o ry  ta ­
neczn e w e a lc  n ic  p r z y c z y n iły  sio  do 
p o d n ie s ie n ia  sław y’ b a le tu  p o lsk ie g o . 
X a d o m ia r  z łego  a r ty śc i ,  k tó r z y  m ie­
li z a ra b ia ć  d z ie n n ie  od 1 2  do  2 5  zł., 
nie o trz y m y w a li  n a w e t p o ło w y  um ó­
w io n y ch  k w o t. n a to m ia s t śp ie w a c z ­
k a , k tó r a  n a jn io p o trz e b n ic j w y je c h a ­
ła  ró w n ie ż  z tą  im p re z ą  b a le to w ą , o- 
tr z y m y w a ła  po  30 0 0  le i ( 1 2 0  zł.) 
d z ien n ie , n a  p o d sta w ie  z a ta jo n e g o  
p rz e d  in n ym i liczesi n ik a m i o d rę b n e ­
g o  k o n tra k tu , z a w a rte g o  p rz e z  p. 
W ie n e ra  z ru m u ń sk im  im p re sa r io . X  a 
tem  1,le p r/.y sz ło  do  k o n fl ik tu , u  n a ­
w e t do w ie lce  b u rz liw y c h  scen .

Z aw ied zio n y ’  w sw o ich  n a d z ie ja c h  
zesp ó ł p o lsk i w  R u m u n ji z n a la z ł s ię  
w  k a t a s t r o fa ln e j  - s y tu a c ji  i m u s ia ł 
~w rócie  s ię  o pom oc do p o L k ie h  p la ­
ców ek  d y p lo m a ty c z n y c h .

N o w y  s e z o n
W ła śc iw y  sezon te a t r a ln y  w  Ł o d z i 

rozpoczy na s ię  don iero  w  połow ie 
p a ź d z ie rn ik a . O d b y w a ją  s ię  p ró b y  
do p r e m je r y  in a u g u r a c y jn e j,  k tó r e j 
o cz e k iw a ć  n a leży  około  U — 1 3  p a ź ­
d z iern ik a .

S p o śró d  n o w ych  sił, k tó re  d y r . 
W ro c z y ń sk i p o z y sk a ł d la  te a tr u  łódz 
k ie g o , w y m ie n ić  n a le ż y  p a n ie : Inę 
B e n itę , a k to rk ę  fi lm o w ą , H a lin ę  
C ie sz k o w sk ą , n a stę p n ie  zn a n ą  ju ż  w  
Ł o d z i J a d w ig ę  C h o jn a c k ą  (z T e a ­
tró w  M ie jsk ich  w  W a r s z a w ie ) , D a ­
g m a rę  M a le jó w n e , C elin ę  N ied ź- 
w ied zk ą  ( T e a t r  K a m e ra ln y  w  W a r ­
s z a w ie ) , zn an ą ju ż  z popi ;ean ich  
sezonów  P e la g ję  R e le w ic z Z ie m b .ń -  

sk ą  (o sta tn io  w a rs z a w s k a  N o w a  K o ­
m e d ja ) , W and ę Ż e ro m sk ą  ( T e a ł r  
M ie jsk i w  K a t o w ic a c h ) , o ra z  arsysb - 
kę  scen  p o zn ań sk ich  i  k ra k o w sk ic h , 
a  o sta tn io  sto łeczn y ch  —  p. J a d w i ­
g ę  Z a k lic k ą .

Z  p a n ó w  z a n g a ż o w a n i z e s ta li :  J e ­
rz y  C h odeck i (N o w a  K o m e d ja  w  
W a rsz a w ie ) , n a stę p n ie  r e ż y s e r  scen  
p u lsk ich  i  ro s y jsk ic h , n a s t ę p u ją c y  o- 
s ta tn io  w  W iln ie  —  p .  W ł. C zen g e- 
ry , J ó z e f  K r e ll  ( T e a t r  A te n e u m ), 
re ż y s e ro w ie : A r t u r  K w ia tk o w s k i i
J ó z e f  L e ś n ie w s k i, d a le j L e c h  M ad a - 
liń sk i ( T e a r r  M ie jsk i w  W iln ie , a  
pop rzed n io  w  Ł o d z i) ,  W ło d zim ierz

w  t e a t r z e  ł ó d z k i m
Z  d a w n ie jsz y c h  czło n kó w  zesp o łu  

a r ty s ty c z n e g o , k tó r z y  w  te a trz e  łódz 
k im  p o z o s ta ją  ró w n ież  i w  sezon ie  
b ie ż ą cy m , w y m ie n ić  na leży p p .: A . 
D u n a je w sk ą , E .  F isc h e ró w n ę , I. 
P a sz k o w s k ą , Z . T y m o w sk ą , J .  Ż m i­
je w s k ą , B . D a rd z iń sk ie g o , W . G u ry -  
no w icza , W . M a c h e rsk ie g o , J .  M ro - 
z iń sk ie g o , J .  S n a y a , H. S z le ty ń sk ie -  
go  ( r e ż y s e r ) ,  X  S z y m a ń sk ie g o , J  
W in a w e ra  i S t . W in cz ew sk ieg o . Po  
zatem  s z e re g  osób d o a n g a ż o w a n y ch  
b ędz ie  do p o sz cz e g ó ln y ch  ró l, a 

! m ian o w ic ie  p p .: B r . B ro n o w sk a , P i ­
la r s k a , P u c h n ic w sk a , M a tu sz k ie w icz , 
M irew icz , G ó reck i, o ra z  in sp ic je n t 
K a r o l Ł a b ę d z k i. W  te n  sp o só b  t e a t r  
łó d zk i p o sia d ać  b edzie je d e n  z n a j­
lic z n ie jsz y c h  zesp o łó w  w  P o lsc e , 

a lb ow iem  sk ła d a ć  s ię  on b ęd z ie  z 55  
osób.

P o zatem  dość b o g ato  p rz e d sta w ia  
się  gron o  a r ty s tó w  - d ek o rato ró w . 
T u ta j  w y m ie n ić  n a le ż y : K o n sta n te ­
go  M a c k ie w ic z a , B o le s ła w a  K u d eu  i- 
cza. Z . P o d u sz k ę , o ra z  Je w n ie w icz o - 
w ą  i  M a n te u fla .

Sezon  o tw ie ra  d y r . W ro czyń sk i. 
W y s ta w ia  bo w iem  „ U  m e t y " ,  k tó rą  
to  sz tu k ę  r e ż y s e r u je  n o w o p o z y sk a n y  
r e ż y s e r  C z e n g e ry , P o  in a u g u r a c y j­
n e j p re m je rz e  n a  a f is z  w e jd z ie  
„Z w y c ię ż y łe m  kry z> s “  w  r e ż y s e r ji  
A r tu r a  K w ia tk o w sk ie g o . W  te j

Z esp ó ł z a m ie rz a  w y s tą p ić  ze s k a r ­
g ą  są-I ow ą p rz e c iw k o  o rg a n izato ro m  
im p rezy .

R ó ż n e
—  O pom oc k u ltu ra ln a  d la  R p isza  

i  O raw y. ,;>o d czas g d y  C zesi w n ro st 
z a s y p u ją  lu d n o ść  p o ls k ą  n a  ś p isz u  i  
O raw ie  k s ią ż k a m i, b ro sz u ra m i, k a ­
le n d a rz a m i i  p ism a m i, n a sz  s ta n  jio- 
s ia d a n ia  w  z a k re s ie  c z y te ln ic tw a  s t a ­
no w ią  z a le d w ie  3  b ib ljo te k i w  J u r g o ­
w ie  n a S p isz u , w  L ip n ic y  M a łe j na 
O raw ie  o ra z  je d n e j ru ch o m e j. P o  
trzo b n a je s t  s z y b k a  poinoe. P o ż ą d a ­
ne są k s ią ż k i  t re ś c i  h is to ry c z n e j, z 
o k resu  P o ls k i  m o c a rstw o w e j, żyw oty ’ 
św ię ty ch  p o lsk ic h , opis.y C zęsto ch o ­
w ę  i in n y c h  m ie jsc  e iid o w ir  c-h - w  
P o lsce , śp ie w n ik i, k s ią ż k i  d la r o ln i­
ków i o g ro d n ik ó w , k s ią ż k i d la m ło­
d z ież y  i d la  dz ieci.

N a u k a
—  W ie c z y sta  k a te d r a  je ż y k a  i  l i ­

te r a t u r y  p o lsk ie j w  A m e ry c e . W7-
M ilw a u k e e  p o w s ta ła  „ F u n d a c ja  k a ­
te d ry  ję z y k a  polskiego'.-, s to so w n ie  Uo 
u ch w a ły , p o w z ię te j n a  n ied aw n o  o d ­
b y ty m  w C h ic a g o  z je ź d z ić  m ło d z ie ­
ży . F u n d a c ja  z b ie ra  ju ż  k a p ita ł  że­
la z n y , k tó re g o  w y so k o ść  o k re ś lo n o  na 
100 .0 0 0 . d o la ró w . K a p it a ł  p o s łu ż y  ja.- 
ko p o d s ta w a  d la  s tw o rz e n ia  w ie c z j 
'ste j k a t e d r y  ję z y k a  i l i te r a tu r y  p o l­
s k ie j n a  je d in in  z u ni w c rsy te ló w  a- 
m e ry k a ń sk ic h .

Teatr
—  2 5 0  lec ie  śm ie rc i C o rn w ilG a .

W k o ń cu  w rz e śn ia  o d b ę d ą -s ię  w  P a ­
ry ż u  i w  R o u e n  u ro c z y sto śc i, z w ią ­
zane" ż 250-!oeiom  śm ierc i C o n ic illch i. 
„ K o m e d ja  F r a n c u s k a "  g r a ć  będzie 
n a jw y b itn ic jsz .c  u tw o r y  a u to ra  „ C y ­
d a " ,  k tó r a  to  sz tu k a  d o tąd  m ia ła  ju ż  
w  „C o m cd ic  F r a n ę a is e "  1 3  ty s ię c y  
p rz e d sta w ie ń .

„ R o b o t n ik "  d r u k u je  u c ie s z n y  
f e l j e t o n  U l t im u s a  o te m , ja * :  to  
„ r z ą d  m ir m id o ń 3 k i  w z ią ł  w  swrn 
m o c a rs tw o w m  d ło n ie  n a jw ię k s z e  
t e a t r y  i s a n u je  j e " .  W ła ś n ie  o d ­
b y w a  s ię  a n g a ż o w a n ie  z e s p o łu :

„ W  p o czek a ln i pana dyrek tora  sto i 
lub sied z i w  ko lejce  k ilk ad z iesią t a -  
d ep tek  i kap łanek  sz tu k i, ja sn y ch  i 
c iem n ych , w y so k ic h  i n isk ich , tę ­
g ich  i sz czu p ły ch , m łod ych  i sta r­
sz y ch . W sz y stk ie  czek ają  p rzyjśc ia  
pana dyrektora.

W reszc ie  z ja w ia  się  pan dyrektor  
i w o ź n y  w p u sz c z a  do gab in etu  p ierw  
sz ą  k a n d y d a tk ę , p la ty n o w ą  b lo n d y n ­
kę,- m aią  i sz czu o ią .

P rzyszła  . Sara B en ih a rd t doręcza  
panu D yrektorow i p o leca ją cy  liśc ik  od  
pana m ecen a sa  X .

—  A, od  p an a  m ecen a sa ?  —  d rżą­
cym  g ło se m  p o w ia d a  d yrek tor  i czu ­
je, żc nie m ożn a  o d m ó w ić .

—  T ak  je st . P an  m ecen a s w łaśn ie  
m m c odkrył.

—  N ib y  co ?
—  O dkrył mój" ta len t C zy  pan d y ­

rektor nic o m nie nie s ły sz a ł?
D yrek tor  jeszc ze  raz czy ta  liścik  

p o leca ją cy  i, jakk olw iek  n a zw isk o  
M a gd alen y  K arafioł s ły s z y  po raz  
p ie r w sz y , p o w ia d a :

—  A leż  naturaln ie, s ły sza łem , jakże  
bym  ja m óg ł n ie s ły sz e ć ? -  W idziałem  
panią ... zaraz, zaraz... w’ czem  
panią w udziałem ?

—  Ja byłam  d ru gą  od  p ra w e g o  
k oń ca  w' z e sp o le  g ir la sck  teatru  
„N ieb iesk i p om id or” .
■ —  A racja, racja. W ła śn ie  przj-po- 
m inam  so b ie . A do jakich ról pani 
p reten d uje?

—  N a jch ętn iej gra łab ym  w ielk ie  
d am y, k ró lo w e i t. d. Jeżeli pan d y ­
rektor p o zw o li, to  zaraz c o ś  za rec y ­
tuję, no , p o w ied zm y  z. „ D z ie w ic y  Or­
lea ń sk ie j” S zek sp ira .

—  T o  S zek sp ir  ta k że  nap isa ł 
„ D z ie w ic ę  O rleań sk ą”? —  p yta  d y ­
rektor.

—  N aturalnie . T.o pan dyrek tor nic 
w ie , o  tem ?  D z iw n e , ta k ty czn ie .

—  T a  nic b ęd zie  m iała trem y —  
m yśli d yrek tor i ofiaruje sz e k sp ir o w ­
skiej „D ziew dcy O rleańsk iu j” 150 zt. 
m iesięczn ie .

U sz c z ę ś liw io n a  aktorka o p u szcza  
g a b in et dyrektora.

P o  niej przew ijają  się  inne z p o łe -  
ca iąucm i liścikam i od rzą d o w y ch  p o ­
s łó w  i red ak torów , od g en era łó w , od  
dyrektorów ' d ep a rta m en tó w , od m a­
jorów , od  d yp lom atów ’, rejen iów ’, ko­
m isarzy , b u rm istrzów  : t. d. D yrek tor  
an gażu je , an g a żu je  a n g a ż u je . ,

N o  bo ja k że  o d m ó w ić ?  C zyż m oż  
na się  narazić?

D z ie w ię tn a stą  sk o le i j e s t  grzm o t-  
baba, b ab a  -  dragon  czy ste j  w a g i '150  
kilo. W iek  od  40 d o  50.

—  A pan  p u łkow nik  —  c ie sz y  się  
d yrektor, a w e  wm ętrzu b e b e c h y  ,m u  
s ię  o tzew ra ca ją - b o  wue, że  tu nie 
o p ęd zi s ię  już 150 zło tem i

—  P rzep raszam ... nie doslyszn*  
P m ... jak  g od n ość  Dani? —  py-L d e ­
likatnie dyrek tor. >

■■—  T o  ,<an d yrek tor  m nie n ie: zna?  
H elena M o d rze jew sk a  jestem ... o c z y ­
w iśc ie , to m ój p seu d on im  sc e n ic z n y , 
a n a zy w a m  s ię  w e d łu g  m etryki W ła ­
d y s ła w a  K urzajka. T o  pan d yrektor  
n i e . s ły sz a ł o  H elen ie  M o d rzejew ­
sk iej?  —  w’yra ża  w ie lk ie  zd ziw ien ie  
aktorka.

' A
—  O w sz em , o w s z e m .. . ' o H eien (e 

M o d rzejew sk iej s ły sza łem ...
—  A le o H elenie , M o d rzejew sk iej  

Nr. 2 ?  t
D yrek tor  kap itu lu je i p rzyzn aje  s ię , 

żc s ły sza ł.
—  A  pani ja k ie  role upraw ia ? —  

zap ytu je  dyrektor,
—  P an pu łkow nik  p o w ia d a , żc ja  

jestem  w szech stro n n a , bo nawrc t  na 
m andolin ie i na b a ła ła jce  gram , /a le  
m ój gen re  to  „ p ierw sza  n a iw n a ”. W  
Lunińcu sz a lo n e  p o w o d z e n ie  ,-jako  
,,S za lon a  Julka”, w  K oninie jako
la lk a  m usiałam  trzy razy  b iso w a ć  

to ja —  F ° pani śp ie w a  ta k ż e ?  . • .
—  P rzec ież  m ó w iłam  panu, żc  puł­

k ow n ik  p o w ied z ia ł, ż c  jestem  w szech  
stronna.

—  A tak, a tak, racja. W -ysŁiO mi 
z pam ięci.

D yrek tor  za s ta n a w ia  s ię ,” ileb y  tu 
za p io p o n o w a ć  H alce i Julce w  jednej" 
o so b ie . D rży  o budzę* tea tru , - ale c  
drugiej stron y  p u łk ow n ik , no i ten  
grzm ot. P a lcem  ru szy  i d yrek tor  leży .

—  P ię ć se t  — rzuca  d yrek tor  i na- 
trzy  w  o c z y  b ab ie , jak>e też  w ra że n ie  
cyfrr. ta sp raw iła .

B a b a  m ilc zy , jak  zak lęta , jak sfin k s.
—  S z e ś ć s e t  —  rzuca  d yrek tor i 

biedn ie.
B a b a  c z e k a .
—  S ied em set —  w y rzu ca  z  sieb ie  

dyrektor.
N a tw a rze  b ab y  rozlewm  ■ s ię  u ś­

m iech sz częśc ia ,
—  P a n sk ic  s z c z ę śc ie , panie d yrek ­

torze, ie , p u łkow nik  o  panu pam iętał.
Q  m aty wdos, a w y jech a ła b y m  d :  
W iednia . P ro szą  m nie, bym  p rzy je ­
chała.

—  D o  m enażerji ch y b a  na p o ­
g ro m czy n ię  zw ierzą t —  , n rżem yk s  
przez gtow-ę d yrek torow i, który pe - 
ch w ili m dleje z w y c z e r p a n ia ’

Pod znaUlem Mickiewicza
Przed Miętizynarod. Kongresem Slawistycznym
W  n a jb l i ż s z ą  n ie d z ie le  r o z p o ­

c z n ie  s ię  w  a u l i  P o l i t e c h n ik i  W a r  
s z a w s k i e j  d r u g i  m ię d z y n a r o d o w y  
k o n g r e s  s la w is t ó w ’ f f i l o l o g j i  .s ło ­
w i a ń s k i e j ) .  K o n g r e s  o d b y w a ć ,  s ię  
b ę d z ie  lto d  z n a k ie m  M ic k ie w ic z a .  
U c z c z o n a  z o s t f in ie  n a  n im  s e t n a  
r o c z n ic a  „ P a n a  T a d e u s z a " .  W 
s e k c j i  l i t e r a t u r  s ło w ia ń s k ic h  
dwTa  p o s ie d z e n ia -  p o ś w ię c o n e  s ą  
M ic k ie w ic z o w i,  a  o s t a t n ie  p o s ie ­
d z e n ie  p l e n a r n e ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  
s ię  w  d n iu  2 8  w r z e ś n ia ,  w y p e ł ­
n io n e  b ę d z ie  n ie m a l  w y łą c z n ic  
r e f e r a t a m i  o M ic k ie w ic z u .

N a  p o s ie d z e n ia c h  s e k c y jn y c h nr o?

Aa ekranach

( wP a n “ )
W ielk a  p u w ieść  W ik to ra  H u g o  ju ż  n e j (trud n o  m a cz e j npweedineć)

1’ r e js s ,  L u d w ik  T a ta r s k i ,  w y b itn y  i ch w ili z a ś  tłu m a c z ą  n a jn o w sz ą  i do- 
n k to r  k o m e d jo w y  J a c e k  W oszczero- ty ch cz a s  n ig d z ie , p o z a  R o s ją , n ie
svicz i L u c ja n  Ż u ro w sk i. P o n ad to  
sp o ra d y cz n ie  w sp ó łp ra co w a ć  b ed ą  na 
scen ie  łó d z k ie j p p .: H a ls k a , G e lla , 
K o śc ie sz a n k a , S k a ls k a ,  B e n d a  ( r e ż y ­
s e r ) ,  O rd y ń sk i ( r e ż y s e r ) ,  S c h ille r  

( r e ż y s e r ) ,  Ig o  S y m , Z ie m b iń sk i ( r e ­

ż y s e r ) .

g r a n ą  sz tu k ę  so w ie ck ą , p ió ra  L e o n o -1 
w a . O ry g in a ln y  ty tu ł  b ” z m i: „ S k u -  
t a r ie w s k i j" .  R e ż y s e ro w a ć  j ą  będzie 
rów n ież  C z e n g e ry . C z w a rtą  sk o le i 
p re m je ra  b ed z ie  „ L e k a r z  n a  roz 
d ro ż u " S h a w a  w  r e ż y s e r ji  Ordym- 
sk ieg o .

po ra^  trz e c i t łu m aczo n a  je s t  n a  j ę ­
z y k  e k ra n u . N ie je d e n  c z y te ln ik  p r z y ­
p o m in a  sobie zap ew n e d r u g ą  w e rs jo  
n iem ą , w  k tó r e j  p o stać  J a n a  V a lje a n  
o d tw a rz a ł ( i to  j a k ! )  G a b r ie i G ab rio . 
B y ł  to je d e n  z p ię k n ie jsz y c h  o b ra ­
zów’ „ s t a r e j "  e r y  k in a  n iem ego

O becnie tru d  n a k rę c e n ia  „d ź w ię k o ­
w y c h "  N ęd z n ik ó w  p o d ją ł czoiuw y 
fra n c u s k i r e ż y s e r , tw ó rc a  „C u d u  
W ilk ó w " i „ G ra c z a  w  s z a c h y " , 
R a y m o n d  B e rn a rd , m a ją c  do d y sp o ­
z y c ji  w ie lk ie  z aso b y  fin a n so w e  w y ­
tw ó rn i „ P a t h e - N a t a u " .  Z  p ie ty zm em  
p rz y stą p io n o  do d z ie ła , z i lb rz y m ie - 
go  m a te r ja łu  p o w ieśc i w y k ro jo n o  sce 
n a r ju s z , z a w ie ra ją c y  w s z y s t k ie  is to t­
n e m o m en ty  sk o m p lik o w a n e j a k c ji ,  
s ta ra n n ie  u łożono d ja lo g , d ob ran o  
n a jle p sz y c h  a k to ró w  T a k  p o w sta ł o- 
g ro m n y ch  ro z m ia ró w  f r e s k  fi lm o w y  wT 

trz e ch  częśc iach , z k tó ry c h  k ażd a  .vy 
p e łn ia  w ie c z ó r  k in o w y . K r y t y k a  t r a n  
c u sk a  p rz y ję ta  n a o g ó ł „N ę d z n ik ó w " 
z en tu z ja z m e m , ja k n  w z o ro w e  s f i l ­
m o w an ie  sw ie tn e g  > d z ie ła  l ite r a c k ie ­
g o , św ia d cz ą ce  ch lu bn ie  o k u ltu rz e  
re ż y s e r a  i m o g ą c e  go d n ie  rep rezen  ■ 
to w a ć  F r a n c ję  wT dzied zin ii k in a . B y ­
ły  i z a rz u ty , z k tó ry c h  n a jw ię c e j 
k ie ro w a n o  p rz e c iw  p ew n e ; ro z w le ­
k ło śc i o raz  p rz e c iw  prz< jask raw u en iu  
n ie k tó ry c h  scen .

Cóż m a  p o w ied zieć  k ry ty  k a  p o l­
s k a ? ,  „O to  je s t  p y ta n ie " . 'Wy,chodząe 
z k in a  z a d a w a łe m  sobie je sz c z e  in n e : 
„ C z y  w o g ó le  w id z ia łem  N ę d z n ik ó w ? "  
Ś m ia łe  c ię c ia , k tó ry c h  zad an iem  b y ło  
z red u k o w ać  f i lm  do d w óch  części, pu- 
w y m ic a ly  s z e re g  scen , z o s ta w ia ją c  
w y ra ź n e  lu k i. A le  to je sz c z e  nic. 
K a ry g o d n e  n ie d b a lstw o  po łączo n e ze 
z d u m ie w a ją c y m  b ra k ie m  zrezu m ien ia  
w dasnego in te re su  p o z w o liły  f irm ie , 
e k s p lo a tu ją c e j ten  f i lm  w  P o lsc e  a  
w y p u szcz en ie  g o  n a  e k ra n  -w onyd

k o p ji. F a ta ln e  w k o p jo w a n ie  n a o .só w  
p su jo  d o szczętn ie  w s z y s tk ie  zd ję c ia , 
na k tó ry c h  n a p isy  te  w id n ie ją , a  je s t  
ich w ięk szo ść . N a w e t m i i jsc a  b e- 
n a p isó w  p o z o s ta w ia ją  b ard zo  w .e le  
do ży cz e n ia . J a k ie ś  sm u g i, z m ien ia­
ją c e  s ię  w c ią ż  n a św ie tle n ie  k o p ji, po- 
w in n y b y  d o p ra w d y  w y w o ła ć  głosir- 
p ro te s t  pu bliczności, g d y b y  tc  n ic  
b y ła  c ie rp liw a  n a  w sz y stk o  p u b licz­
ność w a rs z a w s k a . D o d a jm y  je sz c z e  
do te g o  u sta w icz n y  h a ła s  n a  s a li ,  w y ­
w o ła n y  g ło śn e m  sk rz y p ie n ie m  k i zc- 
se ł p rz y  n a jm n ie js z y m  -u ch u  w id za  
i c ią g ie m  w ch odzeń  cm  i w y ch o d ze­
n iem  osób, b e z ce re m o iija ln ie  szu k a  
ją c y e h  m ie jsc  p o d czas  sean  su, -  - h a ­
ła s  ta k  s i ln y , że m ie jsca m i z a g łu sz a  
zu p ełn ie  d ź w ięk  e k ra n u , —  a  o- 
trz y m a m y  o b ra z  w a ru n k ó w , w ja k ic h  
W a rsz a w a  o g lą d a  jed en  z n a jc ie k a w ­
szych  film ó w  eu ro p e jsk ich  o sta tn ie g o  
ro k u , w y m a g a ją c y  .z u p e łn e j. , c isz ;; i 
sk u p ie n ia  o raz  d o sk o n a le j tech n icz­
nie rep ro d u k c ji.

W  ta k ic h  w a -u n k a c h  n ie m a  n ow y 
o k r y ty c e  sa m e g o  film u , bo w id z ie ­
liśm y’ go  w  z b y t z n ie k sz ta łco n e j f o r  
rnie. Po m im o  to  w y w a r ł on duże 
w ra ż e n ie  H a r r y  B a u r  ja k u  Jg a n  
Y a lje a n  d a ł k r e a c ję  p e łn ą  su b te ln ych  
szcz eg ó łó w . C h a r le s  V a n e l ja k o  Ta- 
v e r t  z n ak o m ity . F lo re J le  b y ła  p i..e l.o  - 
n y w u ją c ą  F a n ty  n ą , a  m a ła  Gaby’ 
T r ic ą u e t ja k o  K o z e tk a , g n ęb io n a 
p rzez  o k ru tn ych  T h e n a rd ie r ‘ ó\v (też  
d o sk o n a łe  ty p y )  w z ru s z a ła  n a tu ra l­
no ścią . R e ż y s e r ją  b ard zo  riem u-ra 
( św ie tn a  scen a  w a lk i w e w n ę trz n e j 
m e ra  M ad e le in e , k ie d y  chce on p rz e - 
K reślić  re sz tk . h an ie b n e j prze-sztości). 
M oże d ru g a  część p. t. „ P a r y ż  :w  
o g n iu " będzie nam  p o k a z a n a  w  fo r ­
m ie, p o z w a la ją c e j na sz e rsz e  ornć
w ien ie . ....................

- ■ A . R u sz k o w sk i. .

K .  G ó r s k i  m ó w ić  b ę d z ie  o „ D z i a ­
d a c h ' d r e z d e ń s k ic h  i ic h  z w ią z ­
k u  z „ P r o m e t e u s z e m "  A is c n y lo -  
s a ,  J u l j u s z  K l e i n e r  o „ K o n r a d z ie  
M a l l e n r o d z i c . n a  t le  e p o k  L  
P ł o s z e w s k i  —  o, „ W y k ła d a c h  l i t e ­
r a t u r y  s ł o w i a ń s k i e j " ,  Z . -Szm yd- 
t o w a  —  o „ R o l i  P l a t o n a  w  t w ó r ­
c z o ś c i  M ic k ie w i c z a " ,  Z .  Z a le s k i  
—  o „ M ic k ie w ic z u ,  ja k o  p r z e d ­
s t a w ic i e l u  S ł o w ia ń s z c z y z n y  w« 
F r a n c j i " .  P o ż a t s m  r e f e r a t y  tis 
t e m a t ,  z w ia z a n y  z  t w ó r c z o ś c ią  
M ic k ie w ic z a ,  w y g ło s i  w ie lu  liczo- 
n y c h  z a g r a n ic z n y c h .

N a  z e b r a n iu  p lc n a r n c m  
P ig o ń ,  w y b i t n y  z n a w c a  .M ic k ie ­
w ic z a ,  -w y g ło s i o d c z y t  p o d  t y t  
„ D r a m a t  d z ie jo w y  P o l s k i  i K o s j :  
w  u j ś c i u  M ic k ie w i c z a " .  U c z o n .! 
c z e s k i ,  d r .  H e in d e n r c ic h  m ó w ić  
b ę d z ie  o M ic k ie w ic z u  u  C z e c h ó w , 
u c z o n y  s e r b s k i  —  p r o f .  F .  H e- 
s z ić  —  o M ic k ie w ic z u  u  p o łu d ­
n io w y c h  S ło w a k ó w ,  a  p r o f  G- 
M a x e r ,  n a s t ę p c a  p r o f .  d r .  K .  P o l- 
l a k a  n a  k a t e d i z e  l i t e r a t u r y  p o i 
s k ie j  w  R z y m ie  —  o „ M i c k ó w ,  
cz u  w e  W ło s z e c h " .  Z a r ó w n o  p r o f  
M a x e r ,  j a k  i p r o f .  H c s z ić  w y g ł o  
s z ą  s w e  r e f e r a t y  p o  p o ls k u .

K o n g r e s  b ę d z ie  .p o w a ż n n n w y  
d a r z e n ie m  n a u k o w e m  z a r ó w n  
z e  w z g lę d u  n a  p o z io m  z a p o w ie  
d z .a n y c h  r e f e r a t ó w ,  j a k  te ż  l ic *  
n y  u d z ia ł  u c z o n y c h . P r z e z  77 u 
c z o n y c l i  r e p r e z e n t o w a n e  i.ę - lz ii  
1 2  n a r o d o w o ś c i .  N a j l i c z n i e j  z m  
tu ry ’  r z e c z y ,  j a k o  g o s p o d a r z e  
w y s t ę p u ją  P o la c y ,  bo w l ic z b i  
2 0 . N a s t ę p n ą  b ę d z ie  d e l e g a c j i  
c z e s k a  —  1 6  o só b , 1 1  .R o s ja n  
e m i g r a c j i ,  1 1  U k r a iń c ó w ’ A N ie n  
c ó w , 3  S e r b ó w , 3  -S ło w a K Ó w , I 
A n g lo s a s ó w .  2  F r a n c u z ó w .  1 Lu 
ż y c z a n in .  Z  n a z w d sk  c u d z o z ie m  
ców’ w y m ie n - ić  t r z e b a  n a jw y b i t  
n i e j s z e :  p r o f .  M a z o n i  i p r o f
M e i l le t  z  P a r y ż a ,  p r o f .  A  P o g o  
d in , N . k s . T n t b e .c k o j.  p r o f  . M 
M u r k o  z P r a g i .  L o  G a t to  z R z y  
m u . p r o f .  W e in g a r t ,  p r o f .  - i c h y  
d r . B . V y d r a  i w . in n y c n .

D u ż a  i lo ś ć  r e f e r a t ó w  d o t y c z ;  
p o ś r e d n io  lu b  b e z p o ś r e d n io  l i t e  
r a t u r y  p o ls k ie j ,  a  w ie lu  u cz o  
n y c h  - c u d z o z ie m c ó w  p r z e m n  
w i a ć  b ę d z ie  p o - p o l s k u .  l) e d z 'e  t« 
h o łd e m  z ło ż o n y m  M i c k i e w iH o w i  

w ie lk ie m u  p o e c ie  n ie t y lk o  F a l s k i  
a le  c a ł e j  S ł ó w ia ń s z c z y z n y .  ■ ( t . )


